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kosztują otl miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem} za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hai. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załącznik! (prospekty i t. d.) przyjmuje * ię , a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dba 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Serbskie groźby.
Nam iętna, w  s łow ach nieprzebierająca 

m owa p. M ilovanovicza, serbskiego m in i
stra spraw  zewnętrznych, w y ru szy ła  chw i
low o austryacką dyp lom acyę z równowagi. 
Jeże li Se rb ia  m iała zam iar sprowokować 
A u stryę , udało się je j to w  znacznej czę
ści. T a  sam a dyp lom acya w iedeńska, która 
z w ie lką  obojętnością traktow ała  dzikie 
m ow y następcy tronu serbskiego, dziś po
stanow iła  zażądać uspraw ied liw ien ia  się od 
p. M ilovanovicza.

Może odwagi dodała je j m owa peters
burska Izwolskiego, k tó ry  w łaśc iw ie  uznał 
bez protestu upraw nien ie aneksyi Bośni.

W  każdym  razie A u s trya  n iew ie le  zy
skała  na razie na odwadze swoich dyp lo 
m atów, bo na przedstawienia posła au- 
stryackiego w  Belgradzie, hrabiego For- 
gacha, odpowiedział M ilovanovicz  zaba- 
w nem ' w yparciem  się swoich w łasn ych  
słów . Zarzucanych zwrotów  nie użył, nie 
m ów ił o „zabran iu  w  niewolę dwóch m i
lionów  Serbów  w  Bośni, a m ów ił ty lko  o 
„przyw łaszczen iu* przez A u stryę  obu pro- 
w incyj. M a to potwierdzić n ib y  „autenty- 
czny* stenogram z obrad skupczyny, przy- 
czem trzeba na ten m ityczny stenogram 
jeszcze parę dni poczekać...

W ie lk ich  laurów  nie zdobyła zatem d y 
plom acya barona Aehrenthala . Niezgra- 
bność je j w ysz ła  w  całej pe łn i na ja w  i 
ściągnę*3 ua siebie dość z jad liwą uw agę 
angielskiej prasy, że przecież M  i 1 o v  a n o- 
v i c z  to jeszcze najum iarkow ańszy po lityk  
serbski, że po jego ustąpieniu przyszedłby 
zawzięty rusofil i in trygant P a s i c z ,  że 
zatem A u strya  nie mądrze robi, ataku jąc 
teraz M ilovanovicza.

M ilovanovicz  ra tow a ł rzeczywiście ty lko  
swój portfel m in isterya lny, pochlebiając 
r o z s z a la łe j  opinii publicznej Serb ii. Gdzie 
wszyBtko k lę ło  A u stryę , nie m ógł pozostać 
w  tyle*

Serb ia  może też sobie pozwolić na taką 
rozpaczliwą* po litykę przeciw  A u stry i, bo 

L s t  widocznie pewną bodaj m oralnego po- 
narcia R o sy i i Ang lii. W  razie k lęsk i wo- 
ipnnei A u strya  nie może zniszczyć niepod
ległości państewka serbskiego. Ju ż  teraz 
s łychać pogłoski, że A u strya  uspokoiła na 
tvm  punkcie inne mocarstwa. Sw o ją  drogą 
stanowisko A u s try i staje się przez to s łab 
l i  i do śmieszności kłopotliwe.

W  razie serbskiej przegranej w y le c ia ła 
b y  w  powietrze ty lko  d y n a s t y  a Kara- 
eeorgewiczów. Jed no  z pism opozycyjnych 
B U irJ.b nrzypom ina tez k ro low i P io trow i, 
“ rS Cd z S k  uc iek ł w  k rytyczne j chw ili 
z Serb ii, tak  samo ja k  i ojciec k ró la  Ale-

ksander. K tó ręd y  ucieknie dzisiejszy król, 
tego owo pismo dziś jeszcze oznaczyć nie 
może...

Je s t  to d la A u s try i m ałą pociechą, bo 
wszelkie je j zaangażowanie się na po łu 
dniu pobudzić może W ło c h y  do w ojny, 
a R o sy i da jak  najkorzystniejszą sytuacyę  
rozjem cy i protektora. Przytem  każda mo- 
b ilizacya pochłan ia szalone sum y, sprowa
dza drożyznę i zastój równoczesny w  prze
myśle.

Ta len t dyp lom atyczny barona Aehren ta la  
możemy teraz w  całej g lo ry i poznać i o- 
cenić. D la  „rozciągnięcia sankcyi pragm a
tycznej* na Bośn ię  i Hercegow inę, a w ięc 
dla czysto dynastycznego kroku, musi k il
kadziesiąt m ilionów obyw ate li m onarchii 
żyć z dnia na dzień w  uspraw iedliw ionej 
obaw ie przed grozą w o jny, z której A u strya  
może w yn ieść  ty lko  —  długi i ru inę setek 
tys ięcy  rodzin.

M a ła  Serb ia  m a w  tych  stosunkach na j
swobodniejszą in icya tyw ę , a pieniądze an 
g ielskie i poparcie rosyjsko-włoskie doda
w ać je j mogą ty lko  otuchy. W szak  nic 
złego stać się je j nie może!

Strejki w  r. 19 0 7.
W e d le  s ta tystyk i, w ydanej przez au- 

stryack ie  m inisterstwo handlu, należał rok  
1907 do trw ającego od k ilku  la t peryodu 
dobrej kon junktury, co odbiło się też na 
ilości strejków . W p raw dz ie  l i c z b a  strej- 
ków  w  r. 1907 w  porównaniu z r. 1906 
zm niejszyła się o 3 (z 1086 na 1083), ale 
liczba strejkiem  ob jętych p r z e d s i ę 
b i o r s t w  wzrosła z 6179 na 6709, ti. o 
530. Jeszcze w iększą różnicę w ykazu je  
i l o ś ć  s t r e j k u j ą c y c h ;  w  roku 1906 
strejkow ało 153.688, zaś w  1907 r. 176.789 
robotników, t. j. o 23.101 w ięcej (b lisko 
1 5 % ). M iędzy 6709 przedsiębiorstwam i ob
jętemu strejkiem  znajdowało się 2272 du
żych fab ryk , podczas gdy w  r. 1906 było  
ich ty lko  1374; w z r o s t  w ynosi w ięc 900.

N a  poszczególne k ra je  rozpadają się 
strejk i procentowo w  następującej ilo ś c i: 
na Czechy 45*7%, na A u stryę  Dolną 22,6 % ,  
na M o raw y  8‘1 % ,  na G a l i c y ę  6‘1 % ,  na 
Ś lą sk  1 5 1 % ,  na S ty ry ę  4 % ,  na T y ro l z 
Przedaru lan ią 3 % ,  na resztę k ra jów  ko 
ronnych  od %  do 1*3%.

Robotn icy, b iorący udział w  strejkach, 
rozpadali się na 141.020 mężczyzn i 35.769 
kob iet; w  rezultacie strejku 166.175 robo
tn ików  pow róciło  do pracy, 5619 zostało 
w yd a lon ych , 4995 dobrowolnie opuściło 
dotychczasowe m iejsce pracy.

N a p o s z c z e g ó l n e  z a w o d y  p rzypa
da następująca ilość s tre jków : na budo

w lan y  198, na tkack i 152, na górniczy 144, 
na przem ysł drzew ny 105, na przem ysł 
kam ieniarski i szk lany 96, na m etalurg i
czny 90, na przem ysł żyw nościow y 79, na 
przem ysł odzieniowy 66, na przem ysł m a
szynow y 54.

Przec ię tny  czas trw an ia  strejku w yn o s ił 
15'1 dni; najd łuższy czas trw an ia  jednego 
strejku b y ł 320 dni.

N a jw iększym i strejkam i b y ły :  k raw ieck i 
w  W iedn iu , obejm ujący 14.100 robotnilcow 
a trw a jący  19 dni, dalej strejk  p iekarzy 
w  W iedn iu , przy k tó rym  strejkow ało  na 
7096 robotników  5193 przez 9 tygodni.

Najw iększa ilość strejków  w y n ik ła  z po
wodu r ó ż n i c  o p ł a c ę ;  w  5835 przed
siębiorstwach postaw iło 145.435 robotni
ków  żądania wyższej p ła cy ; w  22 przed
siębiorstwach żądało 2714 robotników  u- 
trzym yw an ia  p łacy  w dotychczasowej w y 
sokości; uzyskano podwyższenie w  157 
wypadkach  z zupełnym , a 457 z częścio
w ym  skutkiem.

C z a s  p r a c y  b y ł przedmiotem strejku 
84.343 robotników w  425 w ypadkach ; 
mniejszą ilość strejków  spow odow ały żą
dania hygieniczne, odnośnie do mężów za
ufania, do św ięcenia 1 M aja, do nieprzyj- 
m owania łam istre jków  itd.

S tre jk i zakończyły  się ogółem: w  187 
w ypadkach  z pełnym , w  592 z częściowym  
sukcesem, a w  307 w ypadkach  niekorzystnie. 
Ogółem  zyskało  140.108 robotników  w  peł
n i lub  częściowo zadowolenie sw ych  żą
dań.

P o d w y ż s z e n i e  p ł a c y  w ynosiło  od 
1 do 7 4 % ;  skrócenie czasu p racy  w yn o 
siło od 1/u do 3 %  godziny; z regu ły  prze
prowadzono zamianę 10-godzinnego na 9- 
godzrany dzień pracy.

L o k a u t ó w  w  ub ieg łym  roku było 26 
w  276 fab rykach , obejm ujących 18.533 ro
botników.

D n o  nędzy*
Podajemy tu opis stosunków na k a- 

t o r d z e, na t. zw. k o ł o w e j  d ro 
dze, wzdłuż Amuru; autorem tego opisu 
jest towarzysz, który św ieżo  u c i e k ł  
z k a t o r g i  n e r c z y ń s k i e j .

Przez nisk ie m okrad ła, wzdłuż brzegu 
A m uru  na przestrzeni 800 w iorst, już od 
k ilku  la t rząd carsk i buduje drogę kołow ą, 
m ającą połączyć dw a g łów ne m iasta tej 
m iejscowości Chabarow sk i Błagowie- 
szczeńsk. Drogę budują katorżn icy w  w a 
runkach  tak  okropnych, że opis ich zda
w a łb y  się n iew iarogodnym , g d yb y  się 
nie m iało  przed oczami żyw ych  ilustracyj 
tam tejszych stosunków, w ynędzn ia łych , 
podobnych do szkieletów ludzi, zapełn ia

jących  coraz tłum niej szpitale katorgi. 
Robo ty  odbyw ają się pod kontro lą w ładz 
w ięziennych —  całej zgrai strażników i 
pod dozorem żołn ierzy konwoju, stano
w iących  zewnętrzną ochronę, m ającą na 
celu przeszkodzenie ucieczkom. W sz yscy  
katorżnicy podzieleni są na 3 oddziały, 
czyli t. zw. „k o m e n d y * : Sutorską, M icha
łow ską i Paszkow ską (obecznie podobno 
utworzona została jeszcze czwarta). Szcze
gólniej straszne są w arunk i w  ostatniej, 
gdzie naczelnikiem  jest b y ły  naczelnik 
Sachalinu, Knocht, w o jskow a zaś ochrona 
złożona z żołn ierzy Błagowieszczeńskiego 
rezerwowego batalionu. Żołn ierze tego 
pu łku  rekru tu ją  się przeważnie z m iejsco
w ych  „czełdonów *, częściow o— zburia tów  
lub zabajkalskich kozaków. O trzym ują oni 
p łacę —  3 rs. m iesięcznie —  najw iększą, 
ja k ą  rząd rosy jsk i p łac ił k iedy  swoim  żoł
nierzom. Razem  ze strażnikam i, czyli w ła 
ściw ą w ładzą w ięzienną, znęcają się oni 
bezkarnie nad w ięźniam i, bądź to w  celu 
zmuszenia tych  ostatnich do ślepego po
słuszeństwa, bądź w prost d la zadośćuczy
n ien ia popędom swej zw yrodn iałe j natury. 
Sam e roboty są nadzwyczaj ciężkie. P o 
dzieleni na „dziesiątki*, członkowie któ
rych  są solidarnie odpowiedzialni („krugo- 
w a ja  poruka*), w ięźniow ie karczują lasy, 
kopią row y, robią ziemne nasypy, p rzy
wożąc ziemię taczkami.

La tem  i jesien ią pracować trzeba stale 
po kolana w  grzęzkiem błocie. U p a ły  do
sięgają 38— 39° R . B ra k  w ody zdatnej do 
p icia jest rzeczą z w y k łą ; trapieni strasznem 
pragnieniem , ludzie p iją  w ted y  wodę z 
m ętnych kałuż, co staje się p rzyczyną ró
żnych chorób. Jed en  „dziesiątek* pozba
w iony  przez dłuższy czas w o dy  w y p ił po
tem odrazu 14 w iader. B ra k  w ody w  po
łączeniu z upałem  powoduje niejednokro
tn ie u d ary  słoneczne. W  paszkowskim  
oddziale zm arł w  ten sposób pewien ka- 
torżnik-żołnierz; żołnierze i strażnicy po
dejrzewając sym ulacyę, długo b ili go k o l
bam i i k łu li ig ła m i; dopiero zupełna nie- 
czułość jego przekonała opraw ców  o szcze
rości jego śm ierci.

Za  m ieszkania służą więźniom nam ioty, 
dające s łabą zaledwie ochronę przed k a 
prysam i pogody. G d y  zostanie w yb ran e  
m iejsce na obozowisko, katorżnicy idą do 
lasu, rąb ią  drzewa, rozp iłow ują je  na  ber- 
w iona, k tóre ułożone rzędem, służą za pod
stawę do nam iotu. Zabezpieczają one, a ra 
czej m ają zabezpieczać w ięźn iów  przed w il
gocią gruntu. L iche  płótno, przepuszczające 
wodę deszczów, dopełnia całości. W  tych  
p rym ityw n ych  m ieszkaniach, prócz ludzi, 
zam ieszkują jeszcze duże, oślizgłe żmije, 
z którem i w ięźn iow ie prowadzą nieustanną

Krater Kopernika.
(Fantazya przyrodnicza).

_  Mam nadzieję, że wzlot będzie obecnie 
szybszy —  rzek ł’ w Patrui £*e si?  w  w Jnia- 

lazcę. przeciwn;e? w  miarę wznoszenia się w 
- szybkość stopniowo musi maleć, gdyż 

śruby nasze napotkają coraz słabszy opór ze 
strony rozrzedzonego powietrza. Szybkość 
o b e c n a  wynosi... Co to ?  —  Profesor pochy- 
lił się nad wskazówką i zaklął głośno.

—  Przyrząd mi się zepsuł! —  wyszeptał 
zirytowany. Na ustach nieznajomego przęśli 
znął się ledwie dostrzegalny uśmiech ironi
czny.

—  Ileż wskazu je? —  spytał.
—  Wskazuje szybkość całkiem niepraw

dopodobną, pięćdziesiąt dwa metry na se
kundę.

—  Czy wskazówka stoi na miejscu?
—  Ależ nie, posuwa się, gwałtownie po

suwa się w  górę!
—  Ile wskazuje?
—  Siedmdziesiąt sześć metrów na sekan- 

dę. Posuwa się dalej... Ośmdziesiąt cztery... 
Jeszcze się posuwa... Dziewięćdziesiąt dwa... 
Sto. Do djabła! Co to ma znaczyć? — W yna 
lazca spojrzał w  najwyższem wzburzeniu na 
towarzysza, który roześmiał się:

—  Czy nie miałem słuszności, mówiąc, że 
pojedziemy teraz prędzej? Nie uważasz je
dnak, profesorze, jak i to harmonijny szereg 
liczb: 76, 84, 92, 100... W ygląda tak, jak

gdybyśmy szybowali w  przestrzeni ze s t a 
ł e m  p r z y ś p i e s z e n i e m  o ś m i u  m e 
t r  ó w  na sekundę. Kawalerska jazda, co, pro
fesorze?

—  Osiem metrów przyśpieszenia na se
kundę? Czy pan pojmuje, co taka cyfra ozna
cza? Znaczyłoby to, że szybkość w  ten spo
sób poruszającego się ciała już po upływie 
dziesięciu minut osiągnie kolosalną wielkość 
p i ę c i u  t y s i ę c y  m e t r ó w  n a  s e k u n 
dę, droga zaś, odbyta w  przeciągu pierw
szych dwudziestu minut, wyniesie w  sumie 
około s z e ś c i u  m i l i o n ó w  metrów! Jest 
to absurd oczywisty.

—  W  takim razie przyrząd pański istotnie 
nic nie wart —  i nieznajomy zbliżył się do 
profesora:

— Ileż tam ?  Co ?  już przeszło jeden kilo
metr na sekundę?... Ten klekot najwyraźniej 
drw i sobie z nas w  bezwstydny sposób! Mu
simy ukarać nicponia...

W ydobył z bocznej kieszeni nóż o długiej 
wąskiej klindze i szybkim ruchem poprzeci
nał druty dochodzącego prądu elektrycznego.

—  Panie! Co pan ro b i? —  Krzyknął w y 
nalazca. W  tej samej chwili jednak rozległ 
się głuchy trzask i przedmiot jakiś uderzył 
z brzękiem o bok statku. Wynalazca rzucił 
się do okna i bladość śmiertelna okryła jego 
policzki.

—  Zginęliśmy —  jęknął —  złamała się śru
ba! Za kilka minut spadniemy na ziemię i 
roztrzaskamy się w  kawałki.

Nieznajomy pozostał niewzruszony.
—  No, no, profesorze, nieco zimnej krw i —  

odezwał się wesoło. —  Spójrz w  okno, na

nasz glob macierzysty, nie rychło jeszcze sto
py nasze dotkną jego powierzchni!

Widząc, że nieszczęśliwy wynalazca nie 
przestaje bezradnie kręcić się po kajucie, u- 
jął go mocno za ramię i popchnął do okrą 
głego otworu na tyle statku, zasłoniętego 
grubą szybą wybornego kronglasu.

Głęboko w  dole, na kształt wielkiej tarczy 
wypukłej, leżała pod nimi ziemia. Mimo mgły 
błękitnawej, która spowijała ją dokoła, niby 
delikatna zasłona gazowa, wyraźnie rysowały 
się wężykowate linie lądów, przedzielonych 
eiemniejszemi plamami.

Profesor patrzył w osłupieniu i oczom 
swym nie w ierzył: owa tarcza topniała z ka
żdą chwilą, rzekłbyś, zapadała się w  prze
strzeń. Zatracały się granice lądu i oceanu, 
płowiała zieleń rozległych obszarów leśnych, 
wszystko się rozpływało w  przejrzystej mle 
czno błękitnej mgle oddalenia...

Długo tak stali w  niemej kontemplacyi, za
nim nieznajomy przerwał wreszcie milczenie.

—  Widzisz, profesorze —  rzekł —  nie jest 
jeszcze z nami tak źle, jak sądziłeś. Nabierz 
że otuchy i przestań żałować ^wego złama
nego wiatraka. Potężniejszy motor kieruje te 
raz naszym statkiem.

O jakim motorze mówisz? —  spytał 
oszołomiony profesor.

—  Jest to ten sam motor, który trzyma na 
uwięzi olbrzymie b ry ły  słońc i planet, w y 
kreśla orbity komet i pędzi je wszystkie w  
niezmierną bezdeń wszechświata: s i ł a  c i ą 
ż e n i a !

—  Co też pan baje ?  Wszakże nic bardziej 
nad ową siłę nie przykuwa nas do ziemi!...

—  A  co pan powiesz na to —  przerwa 
nieznajomy —  jeśli ci oświadczę, że udałc 
mi się zbudować przyrząd, który wprowadzi 
w  grę stokroć potężniejsze od ziemskiego 
przyciąganie ciał niebieskich, że siłę tę po 
trafiłem ujarzmić i zmusić do służenia swyn 
celom ? Umiał gieniusz ludzki wynaleźć te 
leskopy, chwytające promienie światła, pły 
nącego ku nam z odległych gwiazd, a wszal 
zjawiska świetlne są falowaniem tego same 
go eteru, wypełniającego przestrzenie wszech 
świata, eteru, który jest zarazem środowi 
skiem działania fal magnetycznych, elektry 
cznych i innych. Ow®ż wystaw  sobie, ż< 
skonstruowałem przyrząd, potęgujący idąci 
ku nam od planet fale magnetyczne w  spo 
sób podobny, jak szkła teleskopu czynią t< 
w  zakresie zjawisk świetlnych i że przyrzą< 
ów, umieszczony za twą łaskawą zgodą ni 
dachu statku, zmusza nas do oddalania sit 
od ziemi, bo że oddalamy się od niej, o ten 
już chyba mi wątpisz?

Profesor milczał, patrząc bezradnie prze< 
siebie.

—  Kto pan jesteś? —  rzekł wreszcie. — 
W  jakim celu wtargnąłeś na mój statek ‘ 
Dlaczego motor nie zniszczyłeś ?

—  M o ż e s z  m n i e  n a z y w a ć  M i e a r e m  —  r z e k  
z  p o w a g ą  n i e z n a j o m y .

—  M iearem ? —  zawołał ze zdumienien 
wynalazca. —  Cóż to za nazw isko?

Micar —  to nazwa malutkiej gwiazdy v 
dyszlu wielkiej niedźwiedzicy...

—  Co prawda gwiazda ta nie jest znowu 
tak malutka, przedstawia ona podwójne słoń
ce, co najmniej czterdzieści razy większe oc



walkę. N iem a dnia, żeby w  każdym  nam io
cie nie zabito 5— 6 żmij.

N a  robo ty chodzą po 15— 20 w iorst, przy- 
czem często trzeba przechodzić przez mo
krad ła . Przez k ilk a  tygodni Paszkowszczanie 
m usieli codziennie przechodzić przez błoto, 
około w io rs ty  szerokości, przyczem  rozbie
ra li się do naga— ja k  aresztanci, tak  i żo ł
nierze.

K ażd y  dziesiątek m usi w ykopać dziennie 
rów  120 sążni długości, co w  w ypadku, gdy 
grunt jest kam ienisty, przechodzi nie ty lko  
s iły  w ynędzn ia łych  w ięźniów , ale i s iły  
norm alnie odżyw ianego człowieka. W sta je  
się przed 5 rano, w raca  się z robót późno 
w ieczorem ; zmęczonych w ięźn iów , bez 
względu na narodowość i wyznan ie, pędzą 
jeszcze na m odlitwę w ieczorną, której w  
b raku  popa, przewodniczy podoficer. D la  
m od litw y jest specyaln ie zrobiony krzyż, 
na  k tó rym  w  dzień żołnierze często w ie 
szają swoje szynele.

W ięźn iow ie  m ają w ed ług statutu otrzy
m yw ać po 12 kop. dziennie— de facto zaś 
w  Paszkow skim  oddziale za 4 m iesiące czyli 
120 dni, otrzym ali zaledwo po 48 kop.

Zm ęczenie jest tak  straszne, że w  n ie 
dzielę w szyscy  leżą ca ły  dzień bez ruchu; 
na  nieszczęście, nie zawsze dają im  odpo
cząć —  często i w  niedzielę pędzą na  ro
boty.

Najciężej jednakże w ięźniom  b yw a  zimą. 
Przed  rozpoczęciem robót ziem nych, w ię 
źniow ie muszą narąbać drzew, p rzyw lec je  
na  m iejsce p racy , z łożyć ogromne ognisko 
i zapalić, b y  ziemia, ogrzana ciep łem  pa
lonych  berw ion, odtajała choć trochę —  
w  przeciw nym  razie jest ona zm arznięta 
do tego stopnia, że kopać je j niepodobna.

Podczas z im y za m ieszkania służą w ię 
źniom „z iem iank i* —  prościej m ówiąc —  
doły, w y ry te  w  ziemi, nadające się bardziej 
n a  legow iska d la zw ierząt, niż na m ieszka
n ie  d la ludzi. Odm rożenia są na porządku 
dziennym .

A  d ro g a? T a  buduje się wolno, niedbale; 
zdarzają się ciągłe osypy, k tó re trzeba na 
praw iać. Pow tarza ją  sobie z ust do ust sło 
w a  jednego z przedstaw icieli w ład zy : „N am  
nie robota wasza potrzebna —  lecz wasza 
k rew *. Rzeczyw iście, k rw ią  obficie zosta ły 
już  skropione brzegi Am uru .

N ie  straszne są d la w ięźn iów  ciężka p ra 
ca, niedostatek, pozbawienie najelementar- 
niejszych w ygód— wszystko to można prze
nieść bez szem rania —  straszne jest bez
ustanne znęcanie się strażników  i żołn ie
rzy. Oto n iektóre fak ty , k tóre się zdarzy ły  
w  okresie od po łow y 1906 r. do końca 
października 1907 r.

La tem  1906 r. u c iek ł jeden kato rżn ik ; 
pozostałych dziew ięciu żołnierz u s ta w ił w  
jeden szereg, odszedł na  parę kroków , po- 
czem w ystrze lił, p rzeszywając jedną ku lą  
8 lu d z i; oca la ł ty lko  jeden, k tó ry  zauw a
żyw szy m anew r żołnierza, zdążył upaść na 
ziemię przed w ystrza łem , poczem udaw a ł 
zabitego. F a k t ten w y ją tkow o  n ab ra ł roz
głosu, i zbrodniarz został aresztow any i 
pociągn ięty do odpowiedzialności. Inne  fa 
k ty  bezpraw ia uchodzą bezkarnie d la w ino 
wajców . Pe w ien  podoficer w  Paszkow skim  
oddziale dokonyw ał rachunku w ięźniów , 
uderzając każdego z n ich pięścią po tw a 
rzy. Je d e n  ze strażników  tego oddziału, 
pod pretekstem , że w ięźn iow ie za późno 
w sta li na „pow ierkę* (sprawdzanie liczby), 
pokaleczył około 30 ludzi, zadając im  ra 
zy  w  tw arz i g łow ę ko lbą od rew olw eru . 
G ruz in  Chichadze, będąc chorym , pozostał

naszego, lecz mniejsza z tem. Pójdźmy le
piej, profesorze, spojrzeć na cel naszej po
dróży, od którego nie jesteśmy już zbyt od
daleni.

Mówiąc to, przeszedł na przód statku.
—  Popatrz-no tam —  rzekł, stając przy 

oknie. —  Czy widisz, jak  on gwałtownie 
pędzi ku nam ?

—  K s iężyc?
—  Tak, to on, nasz satelita! Najdalej za 

godzinę będziemy mogli go powitać, zanim 
jednak to nastąpi, przyjrzyjm y się mu zdała, 
z głębi przestrzeni. Mam y właśnie pierwszą 
kwadrę, czas najodpowiedniejszy dla obser- 
w acyi. Praw ą, zwróconą ku słońcu półkulę 
księżyca, zalewają potoki światła słoneczne
go, lewa tonie w  mroku nocy. W idzisz tam, 
prawie w  środku, na granicy dnia i nocy, 
grupę wyniosłości pierścienistych, a nad nie
m i—  lśniący wał k r a t e r u  K o p e r n i k a ?  
Od krateru, w którego wnętrzu mogłoby się 
zmieścić małe ksiąstewko niemieckie, ciągnie 
się ku północy w yniosły łańcuch górski — 
księżycowe A p e n i n y .  One to tworzą „nos* 
owej uśmiechniętej twarzy, którą fantazya mie
szkańców ziemi widzi naksiężycu podczas pełni. 
Praw ie  okrągła plama szaro-zielona na pra
wo cd Apenin —  „oko* lewe księżyca — to 
M o r z e  J a s n o ś c i ,  w  danej chw ili istotnie 
kąpiące się w  słońcu. Symetrycznie po za-

w  n am io c ie ; strażnik go k ilkakro tn ie  ude
rz y ł rew o lw erem  w  głow ę, rzucił na zie
mię, kopał nogami, poczem 5 w iorst pę
dził na robotę, nie ustając an i na chw ilę  
w  biciu. Podobny fak t zdarzył się i z po
litycznym  przestępcą Bernsztejnem . O rm ia
n in  Grzegorz Abdyszew  prosi w artow n ika  
o pozwolenie w y jść  w  nocy  z nam io tu ; 
żołnierz (K raw czenko ) w  odpowiedzi łam ie 
m u kolbą od karab ina d w a żebra. D rugi 
żołnierz w  podobnych w ypadkach  każe 
w ięźniom  tańczyć, poczem dopiero w yp u 
szcza na podwórze. W  sierpniu zeszłego 
roku  uciek ł jeden aresztant k rym in a ln y  —  
c a ły  dziesiątek został n iem iłosiern ie zbity. 
Ze szpitala u c iek ł polityczny, P o la k  W ró 
b lew ski ; żołnierze postanow ili za to po
b ić w szystk ich  c h o ry ch ; na szczęście skoń
czyło  się na zbiciu jednego (B ro likow a ), 
k tó ry  leżał obok W rób lew skiego . M. O.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Duma w obronie szubienic.
Ostatnie posiedzenie Dumy, na którem od

było się skandaliczne głosowanie nad wnio
skiem Milukowa, wyrażającym oburzenie z 
powodu częstych i masowych wyroków śmier
ci, niezmiernie poruszyło szerokie warstwy 
społeczeństwa rosyjskiego, na pozór całkowi
cie uśpionego w  jakiejś bezwładnej martwo
cie.

Nikt w  Rosyi nie mógł oczekiwać od dum- 
skiej większości humanitarnego protestu prze
ciw systematycznemu mordowaniu przez rząd 
carski pokonanych na razie rewolucyonistów. 
Jeżeli jednak spodziewano się, że nagła inicya- 
tyw a kadetów wyda jakiś „ludzki* rezultat, 
to tłomaczy się to niecodziennym nawet w  
obecnej Rosyi charakterem wypadków. P ro 
ces jekaterynosławski, który dał asumpt do 
wniosku Milukowa, a w  którym skazano na 
śmierć 32 ludzi, nie był bynajmniej zwykłą 
sprawą polityczną, wytoczoną za jakiś czyn 
terorystyczny. B y ł to raczej jaskrawy prze
jaw  mściwości tryum fujących katów nad bez
bronnym ludem za dawno wygasły zapał re
wolucyjny. Na skutek demsncyacyi jakichś 
spóźnionych prowokatorów, ochrana kazała 
uwięzić kilkudziesięciu Bogu ducha w innych 
robotników kolejowych w  zamiarze ukarania 
ich za dość bierny zresztą udział w  dawno 
przebrzmiałem rewolucyjnem opanowaniu li
nii kolejowej. Początkowo nikt nawet w  sfe
rach sądowo śledczych nie miał zamiaru w  tej 
sprawie wyjść poza granice osławionego art. 
102, przewidującego za należenie do organi- 
zacyi rewolucyjnej, jako maksymalną karę —  
katorgę.

Raptownie jednak, główny prokurator wo
jenny zmienił pierwotny akt oskarżenia, i 
wstawił weń artykuł, karzący za najcięższe 
zbrodnie. Po  takiej enuncyacyi rządowej, 
przerażenie ogarnęło wszystkich, którzy nie 
przestali się interesować losem jeńców car
skich. Presya krwawyeh rządów kontrrewo
lucyjnych na sądownictwo wystąpiła w  całej 
potwornej nagości. I  oto nawret najreakcyj- 
niejsze organy prasy rosyjskiej, jak „Nowoje 
W rem ia*, wołać poczęły o litość, o oszczę
dzanie „baranów*, co bezmyślnie dały się 
porwać fali „wolnościowej*. I  oto nawet Qu- 
czkow wraz z posłami jekaterynosławskimi 
udał się do Stołypina, by go przekonać, iż 
„n ie należy obecnie karać wszystkich, którzy 
kiedyś poddali się byli ogólnemu prądowi*.

A  przecież pijana zaciekłość reakc ji oka
zała się silniejszą ponad elementarną trze
źwość polityczną. Sądowi kazano mordować,

cienionej stronie lewej rozściela się trzykroć 
większe, żółtawe M o r z e  D ż d ż ó w .  W yk rzy 
wione w  uśmiechu krótkie usta utworzone 
są z dwuch szarych plam —  M o r z a  O b ł o 
k ó w  i M o r z a  W i l g o c i ,  a tam daleko na 
północy —  na „czole* księżyca widnieją ja 
sne i ciemne bruzdy, przecinające M o r z e  
C h ł o d u .

Micar um ilkł na chwilę, poczem ciągnął 
dalej półgłosem:

—  Niema nic bardziej kłócącego się z istotą 
rzeczy, jak  wszystkie te poetyczne nazwy. 
Owo Morze W ilgoci pozbawione jest wody, 
nad Morzem Obłoków panuje niezmienna ja 
sność przestworza, na powierzchnię Morza 
Dżdżów nie spada z bezchmurnych niebios 
ani jedna kropelka rosy, wszystkie „morza* 
księżyca —  przedstawiają poprostu wielkie 
niziny, których ciemne zabarwienie wypłatało 
figla astronomom starej daty.

Profesor, zapatrzony w  czarujące piękno 
ścielących się przed nim krajobrazów, zapo
mniał na razie o szczególnej sytuacyi, w  któ
rej się znajdował.

—  T r z e b a  w  i s t o c i e  p o s i a d a ć  n i e l a d a  w y 
o b r a ź n i ę  —  r z e k ł ,  w o d z ą c  o c z y m a  p o  t a r c z y  
k s i ę ż y c a ,  b y  z  t y c h  b e z ł a d n i e  r o z r z u c o n y c h  
p l a m  u ł o ż y ć  s o b i e  r y s y  t w a r z y  l u d z k i e j .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

więc zamordował. Na to wdarł się do Dum y 
głos zwyczajnej uczciwości ludzkiej, chciano, 
by „przedstawicielstwo narodowe* nazwało 
właściwem imieniem potwornie nikczemny 
teroryzm rządowy. Nie było we wniosku M i
lukowa ani zasadniczego potępienia kary 
śmierci, ani cienia współczucia dla rewolu
cyonistów, był jedynie bolesny protest znę
kanego społeczeństwa przeciw nieustającemu 
„prawnemu* skrytobójstwu obywateli.

Ale większość Dumy okazała się nie ze
braniem przedstawicieli narodowych, lecz 
sforą wściekłych psów, wyjącą zgrają szaka- 
iów i hyen. Za formułą Milukowa głosowali 
kadeci, socyałiści. trudowicy, Po lacy i maho
metanie. W szyscy zaś inni (z wyjątkiem 3 
październikowców), rzucając obelgami na re- 
wolueyonistów i carobójców, stanęli jak je 
den mąż w  namiętnej obronie knuta i szu
bienic.

W  tem właśnie tkw i doniosłość epilogu 
sesyi dumskiej. Trzecia Duma udała się na 
ferye z piętnem świadomych katów ludu, 
ogół musi zrozumieć, że dla rzetelnej opo- 
zycyi w  tej jaskini zbirów miejsca: niema. 
Ugodowy oportunizm Koła polskiego i tu o- 
hydnie się zaznaczył. Nie zdobyło się ono 
na tyle człowieczeństwa i uczciwego wstrętu 
do katów, by razem z całą lew icą wyjść z 
sali, otrząsnąwszy z nóg swych pył czarno- 
seciństwa.

Przegląd polityczny.
Ugrupowanie stronnictw w parlamencie tu

reckim. Korespondent konstantynopolitański 
„Berliner Tageblattu* tak przedstawia układ 
stronnictw w  parlamencie tureckim :

Najsilniejszy blok tworzą młodoturey wraz 
z licznem gronem swych sympatyków, nie
chętnych dawnemu ustrojowi państwa. Na
stępnie idzie partya grecka pod wodzą pa- 
tryarchy ekumenicznego; partya ta rachuje 
na przymierze z Arabami, którzy też bronią 
swej odrębności. Pomiędzy młodoturkami a 
partyą grecką stoi stronnictwo księcia Saba- 
heddina, który proklamuje hasło decentrali- 
zaeyi Turcyi.

Dokoła bloku do czasu grupować się będą 
i reprezentacye mniejszych narodowości, np.. 
Bułgarów, pragnące przedewszystkiem utrwa
lić podstawy konstytucyjne w  Turcyi, później 
jednakże przy różnych kwestyach, zwłaszcza 
szkolnej, powstaną niewątpliw ie starcia z blo
kiem, jako zbyt centralistycznym. Odrębne 
stanowisko zajmuje wśród posłów bułgarskich 
jedyny dotąd reprezentant socyaliaej demo- 
kracyi w  parlamencie tureckimi Korespondent 
berlińskiego dziennika przewiduje wszakże, 
iż w  grupie ormiańskiej znaleźó się mogą 
posłowie, rewolucyjnie nastrojeni, z którymi 
ów poseł w  bliższy kontakt wejść zdoła.

Z liczby 240 posłów do stolicy zjechało 
do dnia 27 z. m. —  z którego datuje kore3- 
pondencya —  220; z tej liczby na blok przy
pada 140, na partyę grecką, 80i

O ile kierunek Sabaheddina zdobędzie pe
wne zaufanie i sympatyę —  być może, iż 
przyłączy się doń jakaś większa grupa po
słów greckich i wówczas powstanie powa
żniejsze centrum.

Przegląd społeczny.
Ubezpieczenie społeczne a Kasy chorych.

Dziś zaczęły się w  W ied n iu  obrady dele
gatów  austryack ich  K a s  chorych, na  które 
zgłoszono dotąd' przeszło 700 uczestników. 
P ra w ie  w szystk ie  w iększe K a s y  chorych 
w y s ła ły  sw ych  delegatów, tak , że na  kon
gresie reprezentowane będą najważniejsze 
organizacye ubezpieczenia robotniczego 
przez ludzi, m a jących  najw ięcej p raktycz
nego dośw iadczenia na polu działalności 
K a s  chorych.

Kongres będzie obradow ał nad  całością 
ubezpieczenia społecznego na podstaw ie 
re fe ratów  ludzi dokładnie z tą  spraw ą ob- 
znajom ionych ; projekt rządow y u legn ie  
gruntownej k ry tyce , a n iezawodnie poczy
nione zostaną propozycye zm iany jego po
stanow ień na podstaw ie uch w a ł kongresu.

P ro jek t rządow y zbudow any jest w  zna
cznej części na podstaw ie m ateryału., ze
branego i opracowanego przez K a s y  cho
ry c h ;  a rząd za tę pracę odwdzięczył się 
w  ten sposób, że w  projekcie sw ym  urzą
dził fo rm alny zamach na autonom ię Kas, 
zam ierzając zm niejszyć ich znaczenie w  
ubezpieczeniu społecznem, a tem samem 
odebrać robotnikom  to, co w  d ług ich la 
tach w a lk i sobie w yw a lczy li. P rzec iw  tym  
planom  k o n g r e s  e n e r g i c z n i e  z a 
p r o t e s t u j e ,  wskazując na to, że za
m iar pogorszenia sy tu acy i K a s  chorych  
nie jest w yn ik iem  potrzeby organizacyjnej, 
lecz w yłączn ie  odpowiada p o l i t y c z n e 
m u  i n t e r e s o w i  s t r o n n i c t w a  w r o 
g i e g o  r o b o t n i k o m .

Położenie na Bałkanie.
Rokowania ausiryacko-tureckie.

Konstantynopol. „Ikdam * donosi, że p ° u- 
roczystościach bairamu, które dziś się koń
czą, rokowania między Austryą i Turcyą 
znowu się rozpoczną.

Bojkot.
Konstantynopol. Bojkot towarów ausbyo- 

ckich i Lloydu austr. trwa dalej. Jednakże 
w  niektórych miejscowościach zauważyć się 
daje opozycya przeciw ruchowi bojkotowemu. 
W  kilku wypadkach udało się przez energi
czne wystąpienie lub podarki pieniężne u. 
możliwie wyładowanie i transport towarów 
austryackich.

Austrya i Serbia.
Londyn. „Standard* zamieszcza obszerny 

telegram ministra Miłovanovicza, określający 
stanowisko Serbów do aneksyi Bośni. Tele
gram, który jest tylko streszczeniem m o ^ J 
Milovanovicza w skupczynie, opuszcza jednak 
ustęp o ucisku Słow ian w  Austro-Węgrzech.

Milovanovicz powtarza: Naród serbski żąda 
emancypacyi Serbów w  Bośni przynajmniej 
o tyle, aby pozostawali oni w  ścisłym kon
takcie ekonomicznym z Serbią i Czarnogórą, 
oraz żeby niezawisłość Serbii i Czarnogóry 
była zagwarantowoną. Europa również żąda, 
aby te prowineye posiadały odrębność.
Prasa angielska za porozumieniem Austryi 

z Turcyą.
Londyn. „Tim es* pisze: Ja k  długo Austro- 

W ęgry zachowają obecne stanowisko wobec 
Turcyi, jest rzeczą, niemożliwą, a b y  w  ^naj
b l i ż s z y m  c z a s i e  u t r z y m a n y  b y ł  
p o k ó j  n a  B a ł k a n a c h ,  a może w  Euro
pie. Pokój zawisły jest o d  j a k i e g o k o l 
w i e k  n i e o d p o w i e d z i a l n e g o  S e r b a ,  
który przekroczy Drinę. W ojna albo też 
zbrojne powstanie w  Bośni kosztowałoby Au- 
stryę więcej ofiar pieniężnych, niż spełnienie 
najskrajniejszych żądań Turcyi.

K R O N I K A .
Kraków , 7 stycznia.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Bestyalski majster. Dziś o godz. 8Va rano 

przyszedł de naszej redakcyi mały cbłopczy- 
na, zapłakany i pokrwawiony, i opowiedział 
nam następujące zajście: Malec nazywa się 
Stanisław Ryba i  jest terminatorem u maj
stra blacharskiego Karola Schonguta przy ul. 
Marka 16. Dziś nad ranem Ryba wyczyścił 
piec z popiołów i podpalił; ponieważ jednak 
z powodu złej jakości koksu nie chciało się 
dobrze palić,, rzucił się majster na niego i 
pobił go w  zwierzęcy sposób, przyczem po
magał mu czeladnik, którego chłopak nazy
wa „Franz*. Obaj ci barbarzyńcy skopali 
chłopaka w  niemiłosierny sposób i wyrzucili 
na ulicę, gdzie go dalej bili, aż przechodnie 
w yrw ali go z rąk oprawców. Chłopakowi 
rzuciła się krew z ust i nosa, odniósł kilka 
podrapań na twarzy, boki z kopania, go bo
lą i w  tym  stanie mieliśmy go przed sobą.

Oddajemy tę sprawę pod sąd opinii publi
cznej, która wyrobi sobie zdanie o majstrze- 
posiepaku i jego godnym pomocniku. Takie 
historye, o których nam codzień prawie do
noszą, są na porządku dziennym u naszych 
„obyw ateli“ -rzemieślników, gdyż terminator 
z reguły gorzej jest traktowany niż pies p, 
majstra.

Sprawa oprze się o sąd.
Na pomnik dra Jordana złożono dotychczas; 

889 K  zebraae przez komitet pań, i  2053 K  
95 h, które w p łynęły do magistratu.

W sprawie Władysława Wionczka (obacz 
Now iny lwowskie) prokuratorya krakowska 
ukończyła już dochodzenia i wygotowała 
akt oskarżenia przeciw nieobecnemu obwi
nionemu.

Podejrzany majątek. W  jednym z domów- 
zajezdnych na Kleparzu aresztowano wczo
raj pewnego człowieka, podającego się za 
Wojciecha Ziębę z Bronowie. Znaleziono przy 
nim książeczkę powiatowej Kasy oszczędno
ści w  Krakowie na 1200 K, które włożono 
w  jednym dniu 2 listopada r. z., oraz 120 K  
gotówką. Rzekomy Zięba utrzymuje, że pie
niądze te pochodzą z oszczędności, porobio
nych przez niego przy robotach ziemnych; po- 
dejrzanem jest jednak to, że on cale swe o- 
szczędności w  jednym dniu ulokował w  ka
sie. Dla wyświetlenia tej sprawy zatrzymano 
Ziębę w  areszcie.

Napad na Kazimierzu. Wczorajszej nocy, 
gdy suplent gimnazyalny P . z jednego z 
miast prowincyonalnych przechodził w  towa
rzystwie znajomego podoficera ul. Wawrzyńca, 
napadła na nich banda złożona z 4 cyw il
nych i 2 żołnierzy, która nożami i bagneta
mi poraniła P. tak ciężko, że pogotowie ra
tunkowe musiało go odwieźć do szpitala, —  
Jako  sprawców napadu aresztowano Anto-

M e c h a n o le c z n i c z y

Zakład Zanderowski Lecznica chirurgiczne - ortopedyczna
Ul. Z yb lik iew ieza  9 , T el. 7 9 6 .

od  9 - 1  i  od  4 —6 .

W skazan ie : choroby serca i naczyń, p rzew lek ły  n ieżyt 
oskrzeli, n iedow ład  kiszek, otyłość, choroby nerwowe. 
Leczenie artrytyzm u ireum atyzm u gorącem powietrzem. 

Aparat Roentgena — Sala operacyjna — Pokoje dla chorych.
0 >  MEKZ. D r STA SZ EW SK I. O r WACHTEL.



niego Mieeusza, Józefa Golonkę, W incentego 
Turczaka i Stanisław a Stefańskiego; zaś za 
2 żołnierzam i wdrożono poszukiwania.

Samobójstwo Żołnierza. Dziś rano odebrał
sobie życie wystrzałem  z karabinu żołnierz 
nieznanego dotąd nazwiska, k tó ry stał na 
w arcie przy magazynach za rogatką war-
RZflWpkfl

Senat karny dla młodocianych przestęp
ców. Stosownie do rozporządzenia m inister
stwa spraw iedliwości utworzono także w  kra
kowskim  sądzie krajow ym  karnym  osobny 
senat dla sądzenia m ałoletnich przestępców. 
Senat ten tw orzą: radca Kulikow ski i Kopf, 
jako wotanci, oraz nadradca Ursel i sędzio
w ie M uller i Kraus, jako zastępcy.

Pierwsza rozprawa przed tym  trybunałem  
odbędzie się 25 b. m. przeciw 6 oskarżonym 
niżej 18 lat z Chodenicy (pow. Bochnia) o 
zdemolowanie domu podczas wesela.

— Z  te a tru  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Małeorzatka*. krotochwila w 3 aktach Lipschiitza

i Davisa jest pełną humoru satyrą na serwilizm 
sDołeczeństwa pruskiego wobec „wielkości* panu- 
iaerch książątek, a w treści swej daje obrazek z 
dziejów „przymusowej moralności* w jednym z mi
kroskopijnych kraików Rzeszy. W  jednym z teatrów 
wiedeńskich sztuka ta doszła niedawno do 200 
przedstawień, a poza tem grywa ją kilkanaście tea
trów europejskich.

— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .
C z w a r te k :  „Elektra*, „Miłosierna dusza*, „Przy-

13Piątek' „Cyd* (popularne).
Sobota: „Małgorzatka*, komedya w 3 aktach Lip- 

g/ił, liptys i Davisa.
Niedziela O godz. 3 po południu: „Betleem pol- 

-  O godz. 7 wieczorem: „Małgorzatka*. 
Poniedziałek: „Noc listopadowa*.

S d a l^ Ó jS T s y n *  (popularne).

Sobota- „Dyabeł*. komedya w aktach Fr. Mol-

^snk/Giela o godz. 3 po południu: „Betleem pol
skie* (popularne). -  O godz. 7 wieczorem: „Dya-

* * - R e p e r t u a r  tea tru  lu d o w eg o .
Awantury ślubne*.

Piątek- Pod gwiaździstą banderą*.
Sobota: ” Pod gwiaździstą banderą*.
Niedziela po południu: „Szalony pomysł*. — 

W =  V d  gwiaździstą banderą*
Wtorek: „Pod gwiaździstą banderą*.
Czwartek: „Warszawa w nocy .
—  u n iw e r sy te t lu d o w y  l r a .  A .  H k k ie *  

u ic z a , ul. Szewska 16, I. p»
W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

I nietro, w piątek od godzinie 7 do 8 wieczorem: 
dr Zofia Golińska: „Opieka socyalna nad pracują
cymi* (ubezpieczenia robotnicze).
‘ B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 

C z y t e l n i a  p i sm otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

W d w i ą y  I w o w s f e i e .

Za „pochw alania" czynu Siczyńskiego sta
wała we wtorek przed trybunałem orzekają
cym słuążąca Rozalia Stefaniuk, która w  maju 
r. z. miała wobec 2 kobiet na wałach gu- 
bernatorskich wyrazić się, że „Siezyński do 
brze zrobił; widzieliśmy jak i Rusin silny, że 
Rusin zabił Polaka*. Trybunał zasądził ją  na
10 dni aresztu.

Echo morderstwa Stoffów, Przed kilku 
dniami doniosły dzienniki, że w  pobliżu Pod- 
wołoczysk Bchwytano jakiegoś mężczyznę, 
który chciał przekraść się przez granicę. Po 
dał on, że nazywa się Jakób Bojko. Żandar 
Sierya dopatrzyła się w  aresztowanym, na 
podstawie rysopisu, podobieństwa do mor 
dercy Stoffów. Na rekwizycyę sądu lw ow 
skiego aresztowanego sprowadzono do sądu 
lwowskiego. Tutaj natychmiast wezwano tych 
wszystkich, którzy znali ̂  służącego Stoffów i 
okazało się, że nie jest to ten sam. Zatrzy
mano go jednak w  więztemu, bo me jest w 
stanie udowodnić, czy nazwisko podane przez 
nieao jest prawdziwem. W  tym  kierunku 
toczy się dalsze śledztwo przy pomocy po-

ilCDo tei pory aresztowano pięciu ludzi, któ 
rzy z opisu podobni byli do nieznanego z 
nazwiska mordercy Stoffów. Wszystkich, po 
dokładnem zbadaniu, wypuszezono na wol
ność, jako niewinnie posądzonych.

Złodziej i fałszerz dokumentów. Do nie
dawna w  kołach młodzieży akademickiej krę
cił się słucbacz praw W ładysław  Wionczek, 
który do Lw owa przybył dopiero w  zeszłym 
roku, poprzednio zaś przebywał w  Krakowie, 
odzie jego ojciec jest woźnym Biblioteki Ja  
giellońskiej. W  jesieni zeszłego roku wniósł 
Wionczek do kraj. Dyrekcyi skarbu podanie 
o orzyięcie go do służby w  charakterze pra 
ktYkanta konceptowego, przedkładając świa
dectwa egzaminów państwowych, złożonych 
w  uniwersytecie Jagiellońskim. Na podstawie 
tych świadectw otrzymał W ionczek nomma- 
cve i wyasygnowano mu adjutum. Niebawem 
jednak wyszło na jaw , że przedstawione przez 
Wionczka świadectwa są sfałszowane a da
lej wyszło na jaw, że ukradł z Biblioteki Ja  
giellońskiej mnóstwo cennych książek, które 
następnie sprzedawał rozmaitym antykwarzom 
w  Krakowie i we Lwowie. Do biblioteki do
stawał się za pomocą kluczow, które y y

w  przechowaniu u jego ojca. Praw ie równo
cześnie zajęły się osobą W ionczka prokura- 
torye we Lw ow ie i w  Krakowie, a z koń
cem zeszłego miesiąca na podstawie w yn i
ków dochodzeń wydano polecenie aresztowa
nia go. W ionczek tymczasem znikł bez śla
du. Śledztwo prowadzi lwowski sąd karny.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
Trafna charakterystyka narodowych demo

kratów. W  „Kulturze polskiej*, organie Św ię
tochowskiego, spotykamy taką charakterysty
kę narodowych demokratów w  Królestwie i 
ich petersburskiego „ko ła*:

Chyba nawet przeciwnicy partyi, która ze 
swego łona wywiodła Koło Polskie, nie spo
dziewali się, że ona zejdzie i swych przed
stawicieli w  Dumie sprowadzi na ten poziom 
moralno-polityczny, na którym wraz z nimi 
obecnie stanęła.

Stronnictwo, które przez długi czas mia
nowało się „wszechpolskiem*, nie chciało ani 
na chwilę „w yrzec się niepodległości*, tą re- 
zygnacyą kłuło i rąbało inne, potem chw y
ciło w  ręce sztandar autonomii i przy każdej 
sposobności obwarowywało swój okop, od 
dzielający je walem i fosą od wszystkich 
grup rosyjskich —  oświadcza wyraźnie, że 
wyzbywa się nawet charakteru reprezenta- 
tacyjnego i zamienia na delegacyę „chadata- 
jew* do spraw Królestwa Polskiego. Ci sami 
ludzie, którzy ciągle powtarzali, że nie chcą 
„w lec się w  ogonie radykałów lub konstytu- 
cyonalistów*, dziś wloką się w  ogonie pra
w icy  i październikowców z wyciągniętą ku 
nim ręką, w  którą dotąd nie włożono naj
skromniejszej jałmużny.

To już nie ugodowcy, którzy przy umiar
kowaniu swych żądań mieli jakąś dumę, to 
ż e b r a c y  i n i e z r ę c z n i  f a k t o r z y  n a 
r o d u .

W  kilku pismach warszawskich wspomnia
no o dobrowolnem złożeniu mandatów przez 
koło... A le to znowu była zbyt naiwna w  nie 
wiara. Rycerze tego rodzaju nie składają bro
ni, chociażby im dowiedziono, że jej używać 
nie umieją. Musimy więc cierpliwie czekać 
kilka lat i przypatrywać się temu widokowi 
obierania kartofli mieczami*.

Ze Św iata.
Dobity przez carat. Przed paru dniami do 

nosiliśmy o śmierci byłego posła socyalno- 
demokratycznego do II Dumy, D ż a p a r i d z e .  
Obecnie nadchodzą bliższe szczegóły, doty
czące jego zgonu. Dżąparidze był słabym na 
gruźlicę; w  więzieniu choroba czynić poczę
ła zatrważające postępy; wobec tego krewni 
WBzczęli starania, by przynajmniej przeniesio
no go z Petersburga do któregokolwiek z 
więzień w  południowej Rosyi. Władze p rzy
chyliły  się do tego żądania w ó w c z a s  d o 
p i e r o ,  g d y  l e k a r z e  w i ę z i e n n i  j u ż  
u z n a l i  s t a n  c h o r e g o  z a  z u p e ł n i e  
b e z n a d z i e j n y .  Skierowano go do Sewa
stopola; zmarł w  wagonie aresztanckim, nim 
dojechał do swej nowej kaźni.

O osobistości zmarłego piszą towarzysze 
rosyjscy: Z Dżaparidzem schodzi do grobu 
jedna z wybitniejszych osobistości pierwszej 
frakcyi parlamentarnej socyalnych demokra
tów. Z zawodu literat, działał on słowem i 
piórem w  interesie umiłowanej idei, przecho
dził wszystkie udręczenia i niedostatki, w  
które tak obfituje życie „nielegalne* rewolu- 
cyonisty w  Rosyi. Dżaparidze nie był w yb i
tnym teoretykiem, ani znakomitym mówcą. 
Co jednak dało mu uznanie we frakcyi i ka- 
zało go uważać za głowę delegacyi robotni
czej Kaukazu to właśnie jego niezachwia
na w iara w  sprawę proletaryatu i bezgrani
czna ofiarność.

Pogrzeb carskiego cudotwórcy. Z Peters
burga donoszą, iż pogrzeb Joanna Kronszta- 
ckiego zgromadził olbrzymie tłum y fanaty
ków;  przez całą poprzedzającą noc odwie
dzały one masowo cerkiew św. Andrzeja, 
przed którą ustawić musiano wojsko, aby nie 
dopuściło do potratowania i poduszenia się 
„w iernych*. O godz. 9 zrana przystąpiono 
do przewiezienia zwłok do Oranienbaumu. 
Przy wyruszaniu orszaku żałobnego powstał 
ścisk taki, iż wyniesiono około stu kobiet 
omdlałych. Wszystkie cerkwie rozbrzmiały 
dzwonami, ze wszystkich wyruszyły proce- 
sye... Oczywiście na pogrzebie, jak sobie 
głośno opowiadano, powstało mnóstwo „cu 
dów*. Jak iś  ślepiec odzyskał wzrok, gdy prze
m ył sobie oczy wodą z odnogi morskiej, 
przez którą przewożono ciało. Pew ien wo
źnica, dotknięty niemocą rąk, odzyskać miał 
dawne s iły ; jakaś wdowa, która odbiegła od 
chorego syna — po powrocie zastała go u- 
zdrowionego zupełnie i t. d.

Kto mógł się tylko docisnąć, całował od
słonięte zwłoki „świętego*. Jak iś  fanatyk 
przy tej okazyi odgryzł palec „świętemu*, 
aby mieć przy sobie cudowną relikwię...

Naturalnie z okazyi pogrzebu rozwinęła się 
i  spekulacya różnych sprytnych wydrw igro

szów: sprzedawali oni jakąś cudowną wodę 
zmarłego, sprzedawali nawet pęczki gałęzi 
św ierkowych, któremi usypano drogę, którę
dy szedł kondukt pogrzebowy.

Rosya prawosławna, ciemna, fanatyczna — 
zbożna carska Rosya miała swój dzień de
monstracyjny.

Przestroga dla emigrantów. „Po lsk i Prze
gląd Em igracyjny* otrzymuje z Chicago na
stępujący list z przestrogą dla osób, które 
zamierzają teraz udać się w  celach zarobko
wych do Am eryki:

„Czytam y w  pismach krajowych, że się 
zanosi u was na tak zwaną falę powrotną. 
Podobno mnóstwo rodaków, zasłyszawszy o 
rzekomym powrocie „dobrych czasów*, w y 
biera się do Am eryki w  nadziei natychmia
stowego znalezienia dobrej, to jest dobrze 
płatnej pracy.

Praw dą jest, że czasy najgorsze już mi
nęły. Ale daleko jeszcze bardzo do takiego 
stanu, któryby zasługiwał na nazwę normal
nego. Tu i ówdzie fabryki zaczęły przyjmo
wać z powrotem robotników odprawionych 
w  jesieni przeszłego roku. Tu i ówdzie lu
dzie od roku pozbawieni pracy i ehleba, w y 
cieńczeni biedą i głodem, zaczynają wolniej 
oddechać. Lecz to dopiero początek. Nie 
wszyscy, daleko nie wszyscy potrzebujący 
pracy w  tym  kraju, mają już pracę. Jest je
szcze wielu biedaków, co się błąkają od fa
bryki do fabryki i  nic dostać nie mogą. 
W  takich warunkach silny napływ świeżego 
ludu z kraju mógłby sprowadzić klęskę na 
jednych i drugich. Nie jest dla Polaków ame
rykańskich rzeczą pożądaną, aby podaż pracy
0 wiele przewyższała popyt. Należy zacze
kać, aż wszyscy w  tym  kraju będą zaopa
trzeni i dopiero wtedy można jechać do nas 
z pewnością, że się nie dozna głodu.

Rezultat wyborów na prezydenta nie dał 
się jeszcze odczuć w takich rozmiarach, jak 
zapowiadano przed wyborami. Należy cze
kać, aż się położenie ekonomiczne ostatecznie 
wyklaruje. Nie można polegać w  zupełności 
na tem, co piszą te lub owe pisma polskie. 
Pisma te czerpią swe wiadomości z jednego 
miasta, w  którem wychodzą, lub z gazet an
gielskich, które często także biorą pojedyn
cze zjawiska za dowód stanu ogólnego. Je 
żeli kto chce koniecznie jechać teraz do 
Ameryki, a ma pieniądze, aby przeczekać 
pierwsze ciężkie chwile, niech ryzykuje. Lecz 
kto nie ma pieniędzy, a liczy na to, że na
tychmiast po wylądowaniu chwycą go pod 
ręce i  zaprowadzą do fabryki, gdzie mu z 
pokłonem ofiarują półtora lub dwa dolary 
dziennie, niech lepiej zatrzyma się w  kraju
1 poczeka, aż przemysłowcy amerykańscy 
sami zaczną narzekać na brak robotnika. 
Uczyni się wtedy taki hałas, że dojdzie jego 
echo do was i wtedy będzie czas na falę 
powrotną*

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej 

i  Philodermine (cena 70 h)
S k u te k  n ieza w o d n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Premie dla abonentów 
„Naprzodu".

D la  każdego, kto od Nowego R o k u  za
p łaci prenum eratę „Naprzodu* p rzyna j
mniej za k w arta ł, przeznaczyliśm y do w y 
boru dwie prem ie :

1) p iękną powieść Teo fila  W o jsz w iłły : 
„Karyara Janka*, osnutą na tle  tajnego ru 
chu rew olucyjnego w  zaborze rosyjsk im  ;

2) tom poezyj Ed w a rd a  M ilew sk iego : 
„Kwitnące ciernie*, w y d a n y  w spania le z a r
tystycznemu ozdobami i ilu stracyam i A . Gra- 
m atyka-Ostrowskiej.

K to  uiści prenum eratę roczną, półroczną 
lub kw arta lną , zechce nas uw iadom ić, k tórą 
z tych  książek życzy sobie jako  prem ię • 
prenum eratorzy zam iejscow i pow inn i p rzy 
słać po 10 h na koszta p rzesyłk i prem ii.

Towarzysze 1 R o z p o w s z e c h n i a j c i e  
W a s z  d z i e n i k  „Naprzód* i j e d n a j c i e  
m u  n o w y c h  a b o n e n t ó w !

kow ie b e z  o d n o s z e n i a  d o  d o m u  
rocznie 19 K 20 h, kw arta ln ie  4 K 80 h, 
miesięcznie 1 K 60 h, tygodniowo 40 H. —  
N u m e r  „ N a p r z o d u *  k o s z t u j e  8 h, 
poranny num er poniedzia łkow y i poświą- 
teczny 4 h. Redakcya „Naprzodu*.

Z literatury I sztuki.
Nowe książki nadesłane do redakcyi „Na

przodu* :
Kazimierz W ładysław  W ó jc ick i: Pamiętniki 

dziecka W arszawy. Kraków, Gebethner, 1909.
L . B a rz in i: W  krainę tajemnic z Eusapią 

Palladino. Przełożył dr B , Siemiradzki. K ra
ków, Gebethner, 1909.

Prenumerata „Naprzodu* w yn o s i: w  K r a 
kowie, na przedm ieściach i w  Podgórzu 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u ,  a na  pro-
w.mc.y]  u P o s y ł k ą  p o c z t o w ą  rocz
nie 24 K, półrocznie 12 K, kw arta ln ie  6 K 
miesięcznie 2 K, tygodniowo 46 h ; w  K r a 

francuskich Pathefonów

TELEG RA M Y
z dnia 7 stycznia.

Po trzęsieniu ziemi we Włoszech.
Messyna. W czora j odbyło się na gruzach 

m iasta zgromadzenie p rzy  udziale licznych 
senatorów i deputowanych . Uchw alono 
jednom yśln ie rezolucyę, dom agającą się 
o d b u d o w a n i a  m i a s t a  i w yraża jącą 
całem u św iatu  cyw ilizow anem u podzięko
w an ie  za pomoc niesioną W łochom .

Jeden chwalca aneksy li
Petersburg. W  Tow arzystw ie  literackiem  

w yg ło s ił p. G r a b o w s k i  w yk ła d  w  du
chu przyjaznym  dla A u stry i. N a odczycie 
b y ło  w ie lu  deputowanych. G rabow sk i w ska
zał, że Bośn ia  pow inna się czuć szczęśli
w ą, że połączoną zostanie sta le z w ysoką 
ku ltu rą  Austro-W ęgier, k tóre doprowadzą 
Bośn ię  do dobrobytu i porządku.

Dzienniki p r z e m i l c z a j ą  w yk ład  G ra 
bowskiego.

Bojkot mąki niemieckiej w Szwajcaryl.
Olcen. Celem zapobieżenia im portowi mąki 

niem ieckiej m łynarze szwajcarscy uchw alili 
wczoraj ogłosić bojkot na mąkę niem iecką. 
W  razie gdyby bojkot ten nie okazał się 
dość skutecznym, m a b o j k o t  b y ć  r o z 
s z e r z o n y  n a  w s z y s t k i e  a r t y k u ł y ,  
s p r o w a d z a n e  z N i e m i e c .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha
lerz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Chór ro b o tn iczy  w  K ra k o w ie . Ze wzglę
du na koncert ludowy próby Chóru odbywać się 
będą 3 razy w tygodniu, t. j. wtorek, czwartek i 
piątek. Uprasza się o liczne i regularne uczę
szczanie.

W a l n e  zg r o m a d z e n ie  Chóru robotniczego 
odbędzie się 31 stycznia b. r.

* W ie lk ą  z a b a w ę  ta n e cz n ą  urządza Zwią
zek stow. rob. w Krakowie w sobotę 9 b. m. w 
salach Związku (ul. Wiślna 5, I. p.). Początek o 
godz. 8 wieczór. Muzyka doborowa.

* S to w . „ P o stęp "  w  K ra k o w ie , Krakow
ska 25. W  piątek 8 b. m. o godz. 7Vż wieczór od
czyt tow. Haeckera.

* P o d g ó rze . U r o c z y s t e  o t w a r c i e  Domu 
ro b o tn i c z e g o  przy placu Berkowskiego U  od
będzie się w niedzielę 10 b. m. Początek o godz. 
7V2 wieczorem.

* U n iw ersy te t lu d ow y . W  c z w a r t e k  o  
godz. 7V2 wieczorem odbędzie się:

W  Z w i ą z k u  stow. rob., ul. Wiślna 5, odczyt 
J. Kwiatka p. t. „Juliusz Słowacki*.

W  N o w e j  W s i  w lokalu Czytelni robotniczej 
odczyt H. Orszy p. t. „Adam Mickiewicz*.

W  p i ą t e k  o godz. 7Vż wieczorem:
W  Stow.  m ł o d o c i a n y c h ,  ul. Wrzesińska 3, 

odczyt dra B. Drobnera p. t. „Co to jest chemia?*
W  n i e d z i e l ę  o godz. 3 po południu:
W  D ą b iu  w lokalu Czytelni robotniczej odczyt 

dra E. Wróblewskiej p. t. „Adam Mickiewicz*.
W R a k o w i c a c h w  lokalu Czytelni robotniczej 

odczyt T. Jemielewskiego p. t. „O ogniu podzte- mnym .
a0 Wx?dn Z^ w lokalu C ie ln i robotniczej 

talach* Drobnera p. t. „O szlachetnych me-

* W ied eń . Lokal stowarzyszenia robotników i 
robotnic polskich w Floridsdorfie „Oświata* mieści 
się u p. Stanisława Gajewskiego, XXI.  Frómmel- 
gasse U .

Kursa telegraficzne.
7 stycznia. Pszenica na kwiecień 12 67 

do 12'68. Pszenica na maj —•— do —‘—. Prze- 
nica na październik 1087 do 1088. Żyto na kwie
cień 1010 do 10-11. Żyto na październik 9 09 do 
910. Owies na kwiecień 8'63 do 864. Owies na 
październik —•— do —•—. Kukurudza na maj 7-24 
do 7‘25. Rzepak na sierpień 13 90 do 14‘—.

Oferty mierne. Chęć kuooa mierna. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: łagodnie.

a t a b e s ł a n b .
( la  dsiał tra radakaya ała adpawiada).

Dr Jan Siedlecki
d y r e k t o r  s z p i t a l a  w N o w y m  S ą c z u ,

powrócił.
M ieszka i o rdynu je  ul. Jag ie llońska  1. 11.

g r a ją c y c h  b e z  ig ły ,  c z y s t o  i  n a t u 
r a ln ie ,  o d  k o r o n  4 5 ‘— . B o g a t y  
r e p e r tu a r . —  N a p r a w y , P r z e r ó b k i.  
=  C E N N I K 1  D A R M O .  =

S. Grudziński i T . Berger
—  KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 1 0 . 5 =



DROBNE OGŁOSZENIA
Z a  a n o n s  w  „ D r o b n y c h  o g ł o s z e 
n i a c h *  l i c z y m y  z a  k a ż d e  słowo 

6 ha!., tytuł 20 hal.

Do w y n a jęc ia
o d  1  k w i e t n i a  b .  r .  w  r e a l n o ś c i  p r z y  

u l .  S t a r o w i ś l n e j  1 .  1 6 :
1 )  j e d n a  w i e l k a  s a l a  n a  p a r t e r z e  

o  w y m i a r z e  1 1 7  m 2,  n a d a j ą c a  s i ę  
n a  w a r s z t a t  l u b  f a b r y c z k ę  a l b o  t e ż  
n a  w i ę k s z y  s k ł a d .

2 )  1  w i e l k i  p o k ó j  i  k u c h n i a  n a  
I .  p i ę t r z e  w  p o d w o r c u .

3 )  k i l k a  m n i e j s z y c h  i  w i ę k s z y c h  
s k l e p ó w  n a  p a r t e r z e  o d  f r o n t u .

B l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i  w ł a 
ś c i c i e l .  1 1 0 9

Nr. 1 3 7  „Interesu**
w y j d z i e  w  d n i u  8 - g o  s t y c z n i a  b .  r .  
i  z a w i e r a ł  b ę d z i e  p a r ę s e t  d r o b n y c h  
o g ł o s z e ń  o  w o l n y c h  k u p n a c h ,  d z i e r 
ż a w a c h ,  p o s a d a c h ,  m i e s z k a n i a c h  
i t d .  J e d n o k r o t n e  o g ł o s z e n i a  t e g o  
r o d z a j u  b e z p ł a t n e .  A d r e s  : R e d a k c y a  
i  A d m i n i s t r a c y a  „ I N T E R E S U 11 K r a 
k ó w ,  p l .  S c z e p a ń s k i  6 .  1 0 4

Moczenie w łóżku
u s t a j e  n a t y c h m i a s t  pod gwarancyą. 
I n f o r m a c y e  u d z i e l a  s i ę  b e z p ł a t n i e .  
N a l e ż y  p o d a ć  w i e k  i , p ł e ć ! N a j l e p s z e  
p i s m a  d z i ę k c z y n n e .  Ś r o d e k  p o l e c o n y  

p r z e z  l e k a r z y .

INSTYTUT „SANITAS"
Yelburg P .  1 7 8 ,  B a w a r y a  ( B a y e r n ) .

T anie i d ob re

i
są wyroby pierwszorzędnej fabryki ze
garów H A N N S A  K O N R A D A ,
c .  k .  d o s t a w c y  n a d  w .  w  B r H x  
N r. 1175 [ C z e c h y ] ,  R o s k o p f  z e g a 
r e k  s z w a j c a r s k i ,  p r a w d z i w y  n i k l o w i  
k o r .  5 ' — ,  B u d z i k  k o n k u r e n c y j n y  
k o r .  2 ' 9 0 ,  z e  ś w i e c ą c ą  w  n o c y  t a r 
c z ą  k o r .  3 ' 3 0 ,  z e g a r  p e n d u ł o w y  k o r .  
8 ' 5 0 .  T r z y l e t n i a  p i s e m n a  g w a r a n c y a !  
B ez ry z y k a  1 Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy I Wysyłka za za
liczkę lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości. K a t a l o g  g ł ó w n y  z  3 0 0 0  
w z o r ó w  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  d a r 

m o  i  o  p ł a t n i e .

Tel. 944. Tel. 944. 
Dom

dla Handlu i Przem ysłu 
E M A N U E L  B L U M E N F E L D
Kraków, Jagiellońska 11

j i o l e c a

WĘGIEL
d o  c e l ó w  p r z e m y s ł ,  i  o p a ł u  
d o m o w e g o  z  p i e r w s z o r z ę 
d n y c h  k o p a l ń  g ó r n o ś l ą 

s k i c h  i  k r a j o w y c h .

DRZEWO
o p a ł o w e  n a  s ą g i  i  p o d p a ł k ę

ROPĘ
b o r y s ł a w s k ą  i  o l s z a n i c k ą .  

R o b i  p l a n y  i kosztorysy na 
instalacye opału ropę, do
starcza ropy z a  k o n t r a k t e m ,  
p r z y j m u j e  w i e r c e n i a  s z y 

b ó w  w  a k o r d  i  t .  d .  
P o ś r e d n i c z y  w e  w s z e l k i c h  
t r a n s a k c y a c h  z  z a k r e s u  

h a n d l u  i  p r z e m y s ł u .

 * -----------------

Dokumentem
sst mój Przewodnik dla w ła- 
cicieli i posiadaczy grobów, 
agrobków i ziemi zakupionej 
a wieczyste czasy pod stałe 
roby od gmin miasta Kra- 
owa, Podgórza i Zwierzyńca, 
tóre są spisane w Przewo- 
niku po Cmentarzach wyda- 
ym przez St. Cyrankiewicza. 
!ena 6 kor., do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 7 3 4

z a
5  k g .

Marmolada
J u ż  r o z p o c z ą ł  s i ę  s e z o n  ś w i e 
ż y c h  m a r m o l a d  z  t e g o r o c z n y c h  

o w o c ó w  i  w y s y ł a m y  
morelowę koron 7-50
malinową „ 7-50
wiśniową „ 8 —
Jabłkową „ 5-50
melanż „ 5-—
w  o z d o b n y m  b l a s z a n y m  w i a 
d r z e  b r u t t o  f r a n c o  k a ż d e j  s t a -  
c y i  p o c z t o w e j  z a  z a l i c z k ą .  
M a r m o l a d a  n a s z a  j e s t  z u p e ł 
n i e  c z y s t a ,  b e z  w s z e l k i c h  
s z t u c z n y c h  d o m i e s z e k  z e  ś w i e 
ż y c h  o w o c ó w  s p o r z ą d z a n a ,  c o  
c z y n i  j ą  n a d e r  z d r o w ą  i  p o 
ż y w n ą  d o  c h l e b a ,  c i a s t ,  l e g o -  

m i n  i  t .  p .
P a r o w a  fa b r y k a  c u k r ó w

Brandstaetter i Ska we Lwowie.

1 -

P - r z e z  W y w o k l e  
c. k. Namiestnictwu  

konecsyonowanę

M i s r o

podróży
Zofii

Bissladocklej
Oświęcim (dworzse)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I ,  I I  i  I I I  k l .  d l a  p a r o 
s t a t k ó w  p o s p i e s z n y c h . ,  
o r a z  b i l e t y  k o l e j o w e  d i s  
k o l e i  p ó ł n o c n o - a m e r y  

k a ń s k i c h  w e  w s z y s t 
k i c h  k i e r u n k a c h .

Sony fc iś la  wedla tary? 
okrętowych i kolejowym
BHety okrąfows de Im ż j

Wloty iteiajows kanadyjskie
P ro s p e k ty  d a rm o  I op la ta ła ,

| D a rm o  i  o p ł a t n i e ]
W  otrzymuje k ażd y  kto zażąda \

/  K A TA LO G  \
/  2 4  h a l. — (1 2  ct.) \

B ib l io te k i  P o w s z e c h n e !
k t ó r e j  n a j n o w s z a  

7 0 1 / 7 0 2 .  Siemiański, Portrety 
literackie. I .  O b ó z  k l a s y k ó w .  

7 0 3 / 7 0 4 .  Zola, Teresa Raquin. 
D r a m a t .

7 0 5 .  Apulejusz, Amor i Psyche.
7 0 6 .  B . ,  Lawn Tennis. P o d r ę 

c z n i k  d l a  g r a j ą c y c h .
7 0 7 / 7 0 8 .  Słowacki, Beniowski.

£  Dalsze tomiki

s e r y a  z a w i e r a :

7 0 9 / 7 1 0 .  Szekspir, Kupiec We
necki.

7 1 1 .  Gorkij, Poematy.
7 1 2 / 7 1 3 .  Hoffmann, Panna Scu- 

dery. Kopalnie faluńskie.
7 1 4 / 7 1 5 .  Szekspir, Makbet.
7 1 6 / 7 2 0 .  Majerski, Opis ziem 

dawnej Polski. 
w druku. —

KA ŻD E D Z IEŁO  OSOBNO DO N A BYC IA  W  K S IĘG A R N IA C H  
P ojed yn czy  n u m er  2 4  h a l. (1 2  ct.)

R ó w n o c z e ś n i e  w y s z ł y :

w Biblioteczce dla dzieci i młodzieży
K s .  3 8 .  Ciembronlewlcz, P a m i ę 

t n i k  z a j ą c a  w e d ł u g  p o w i e ś c i  
A .  D y g a s i ń s k i e g o .  4 0  h .  

Dalsze książeczki w druku

w „Wydawnictwie u staw "

T .  X X V .  Ustawa szynkowa z  d n i a  
2 3 .  c z e r w c a  1 8 8 1  w r a z  z  r o z 
p o r z ą d z e n i a m i .  1  k .  5 0  h .

Dalsze tomy w druku.
S z c z e g ó ł o w e  k a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e  darmo I opłatnie p r z e s y ł a

Księgarnia W. Zukerkandla w Złoczowie.

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  św iecie firm y

Alfresla Fr&nkla Sp. kom .
W  w Krakowie, skład główny Rynek 14 tw b

Kalosze
i Śniegowce

po niebywale
_______   _  i

| Kalosza męskie. . po K 4'50
| Kalosze damskie . po K 2*80
) Kalosze dziecięce. po K 2*30

Kalosze męskie „Slipery" po K 6'2S

Kalosze damskie „Slipery" po K 3*90

Kalosze dla panienek . . po K 2 60

U w a g a :  N a j w i ę k s z y  w y b ó r  m ę s k i c h ,  d a m s k i c h  i  d z i e c i n n y c h  b u 
c i k ó w  p o  n i s k i c h ,  s t a ł y c h  f a b r y c z n .  c e n a c h .  Z a s t ę p c a  L .  S t e i g l e r .

K S IĘ G A R N IA
D. E. F r ie d le in a , K raków

R yn ek  1 7 .

KWARTALNIE

Biesiada literacka
K. 5 20, z przes. K. 6 50

Bluszcz
K. 5-50, z przes. K. T—

Dobra gospodyni
K. 2-75, z przes. K. 3-25

Garderoba dziecinna
K. 1-20, z przes. K. 1’26

Krytyka 

M ały Światek

K. 3-- 

K. 2-40

Moje pisemko
K. 2-— , z przes. K. 2-40

i

Nasz Kraj
K. 4 —

Nowe Mody
K. 3-— , z przes. K. 3-60

Przyjaciel dzieci
K. 3 25, z przes. K. 3 50

Św iat
K . 6 -

Tygodnik illustrowany
K. 6.— , z przes. K. 7'20

Tygodnik mód i powieści
K. 3 25, z przes. K. 4 20

Wieczory rodzinne
K. 3-30, z przes. K. 4-10

KWARTALNIE ł

Czas odnowić prenumeratę. ■
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'Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

H A Y A  p u d e r .J  A M T lS E P T a C Z N y

i MYDŁO HYGIENICZNE

i

C .K  N A D W O R N '
V DOSTAWCA dla niemowląt i dzieci

ia e  ra

c r  

3
95
3
3  5  
§ ■ 8 *

O  co

r f *  i-s 
S ®.  N
C M ®  

& ,  
—H  p
S C  <
“ i

T 3
93
W *

Tysiące podziękowań! naśladownictwam t!

Dlatego żądać należy wszędzie tyiko PU D R U  HAYA
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

g* = = = = =  G łó w n y  skład w ysy łk o w y : = = = = =
O . H  A  Y ,  aptekarz, c. i k. d o s t a w c a  n a d w o r n y . Lwów.
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Na Zabawy i do Teatru
Pomadki i czekoladki, kar
melki nadziewane natural
nymi smakami, owoce w 
konserwie i karmelowane, 
cukry po niskich cenach 
4  p o l e c a
:: Fabryka wyrobów cukierniczych :: 
p r o w a d z o n a  p o d  z a r z .  R .  P i e c z a r k i

POSELSKA 15, KRAKÓW.
N a  p r o w i n c y ę  z l e c e n i a  o d w r o t n i e .

Metodą Berlitza
i d z ia ła ją  l e k c y j  o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
*  w y i s s e m  w y -  

K  m  !i |  śkUSA. k s z t a ł c e n i e m .

m h » i i  tarz * y * szem ***
*  1  k s z t a ł c e n i e m .

* w y ż s z e m w y  
k s z t a ł c e n i e m .

R F f  h  * w wf
'W W  S U ł b L / M  k s z t a ł c e n i o m .

(li. Floryańska 25, i. piętro.

Mimo ogólno] drożyzny
s p r z e d a j ę  m o j e  t o w a r y  
i  n a d a l  p o  n a d z w y c z a j n i e  
t a n i c h  c e n a c h .  N i k l o w y  
R e m o n t o i r  k i e s z o n k o w y  
z  m a r k ą  S y s t e m u  R o s -

  k o p f ,  3 6  g o d z i n  i d ą c y
w r a z  z  p i ę k n y m  ł a ń c u s z k i e m  K  3 * 9 0 , 
t r z y  s z t u k i  K o r .  1 1 * — ,  s z e ś ć  s z t u k  
K  2 0 ’ — .  S r e b r n y  R o s k o p f  o  t r z e c h  
k o p e r t a c h ,  b a r d z o  s i l n y  K o r .  1 2 - —  
S t a l o w y  d a m s k i  r e m o n t o i r  K  7 ‘ 8 0 .  
B u d z i k  n a j l e p s z y  K  3 " —  Ł a ń c u s z k i  
i r e b r n e  o d  K o r .  2 " — .  Z e g a r k i  d a m 

s k i e  z ł o t e  o d  K o r .  2 0 - — .  
Bogato ilustrowane cenniki na 

ż ą d a n ie  darmo i opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
al. Floryańska 49.

K t o  n i e  k o c k a  
swojej żony i swoich dzieci!

B S g T  We w łasnym  interesie “W&  
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, n a  1 0  h .  prospektu i cennika. 

W ysy łk a  pod dyskrecyą.

B A U E R  
KOSMETIK, hjoieniczno-obem. fabryko,
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Soanenfcisgasse 21.

J e d y n i e  p r a w d z i w y m  J a s t  t y l k o

THIERRTEBD BALSAM
\rS o n “ ' za ko n n icy .
N a j m n i e j s z a  w y s y ł k a  1 2 / 2  l u b  
6 / 1  a l b o  1 p a t e n t ,  f l a s z k a  f a m i 
l i j n a  d o  p o d r ó ż y  koron 5 —  o p a  

k o w a n i e  d a r m o .

TKiERRTEGO maść cestyfolicwa
N a j m n i e j s z a  w y s y ł k a  2  s ł o i k i  
k .  3 - 6 0 , —  o p a k o w a n i e  d a r m o  
U z n a n e  w s z ę d z i e  j a k o  n a j i a p s z e  
ś r o d k i  d o m o w e  p r z e c i w k o  d o l e g l i 
w o ś c i o m  ż o ł ą d k o w y m ,  z g a d z e ,  
k u r c z o m ,  z a f l e g m i e n i u ,  z a p a l e 

n i u ,  k o n t u z y l  i  t .  p .  
Z a m ó w i e n i a  l u b  p r z e s y ł k i  p i e 

n i ę ż n e  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :

A. THIERRY, Apteka pod Anio
łem stróżem, Pregrzda obok 

Rohitsch.
S k ł a d  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

G e n e r a l n a  D y r e k c y a  d l a  E u r o p y :  Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8 , we własnym der 
G e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c y a  d l a  A u s t r y i :  Władał, i. Stubeurlng 1 8 , we własnym do
8 tan  ub ezp ieczeń  s ko ń cem  ro k u  1 9 0 5 ...................................   K  539,686.228*—
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b ila n s u  z ko ń cem  r. 1S05 .......................  176,528.310*—
D ochód  za  p rem ie  a s e k u ra c y jn e  i o d se tk i w  r. 1805 . . „  30,748.988*—
N a d w y ż k a  z ob ro tu  roczn ego  1905 ...............................................„  2*215.356*—  1 «9Goznna*.
R e z e rw y  z p op rz ed n ich  la t  d la  u d z ia łu  w  z y s k u  . . . . .  11,718.647*—  J  ’

Szczegó ln e  k o rz y ś c i
j a k i e  d a j e  N o w o j o r s k a  G e r m a n i a  s w o i m  u b e z p i e c z o n y m  s ą :

1 )  ż e  u d z i e l a  p i e r w s z e j  d y w i d e n d y  j u ż  p o  u p ł y w i e  p i e r w s z e g o  r o k u  u b e  
p i e c z e n i a ;

2 )  ż e  p o l i c e  p o  3  l a t a c h  o d  w y s t a w i e n i a  s ą  o  t y l e  n i a z a c z a p l a l n a ,  ż e  z a c b *  
w u j ą  s w ą  w a ż n o ś ć ,  n a w e t  g d y  ś m i e r ć  u b e z p i e c z o n e g o  n a s t ą p i ł a  w s k u t f  
s a m o b ó j s t w a  l u b  p o j e d y n k u ,  a  n a w e t  w  t a k i m  w y p a d k u  s k o r o  w n i o s t  
z a w i e r a  o b j e k t y w n i e  f a ł s z y w e  d e k l a r a c y e ;

3 )  ż e  d o z w o l o n e  s ą  p o d r ó ż e  i  p o b y t  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  b e z  o s o b c  
p r e m i i ;

4 )  ż e  p o n o s i  r y z y k o  u b e z p i e c z a n i a  n a  w y p a d e k  w o j n y ,  p o w o ł a n y c h  p o d  b r t  
b a z  p o d w y ż s z e n i a  p r e m i i ;

5 )  p o  3 - l e t n i e m  u b e z p i e c z e n i u  m o ż e  u b e z p i e c z o n y ,  p r z y  w s t r z y m a n i u  di 
s z e g o  p ł a c e n i a  p r e m i i ,  ż ą d a ć :

a )  w y k u p n a  g o t ó w k ą ;  b )  p o l i c ę  w o l n ą  o d  w s z e l k i c h  d a l s z y c h  p r o m  
c )  r o z s z e r z e n i a  p e ł n e g o  z a b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i ,  n a  s z  
r e g  l a t ;  c y f r o w e  ś w i a d c z e n i a  T o w a r z y s t w a  s ą  w  p o l i c a c h  t a b e l  
r y c z n i e  u w i d o c z n i o n e .

G d y b y  u b e z p i e c z o n y  w  c i ą g u  3  m i e s i ę c y  n i e  o ś w i a d c z y ł  s i ę ,  n a t t -  
c z a s  p r z y j m u j e  s i ę ,  ż e  ż y c z y  s o b i e  s p o s o b u  c )  i  p o l i c a  z o s t a j e  a u t o m a t  
c z n i e  w  m o c y  n a  e a ł ą  k w o t ę  u b e z p i e c z e n i o w ą ,  m o ż e  j e d n a k o w o ż  n a  ż y c z e i  
u b e z p i e c z o n e g o ,  p o  z ł o ż e n i u  d o w o d u  m o ż l i w o ś c i  u b e z p i e c z e n i a  i  p o  z i ! 
i e n i u  z a l e g ł y c h  p r e m i i  w r a z  z  o d s e t k a m i ,  j e s z c z e  w  c i ą g u  d a l s z y c h  3  )  
u z y s k a ć  p e ł n ą  m o c  p r a w n ą .

Baneralna sgeneya dla Salicyl zachodniej 

w  Krakowie, przy nlicy Jasnej L. $
es u p. Zygmunta Gfeiizmana.

T o w a r z y a t w o  n a w i ą ż ©  c h ę t n i e  s t o s u n k i  z  o s o b a m i  n a d a j ą c e m i  (i 
a k w i z y c y i  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e ,  u d z i e l a j ą c  t y m ż e  k o r z y s t n y c h  w a j r u n k ó * '

„THE GRESHAM’̂
T o w a r z y s t w o  u b e z p ie c z e ń  na życie w Londyn

zastaje pod kontrolą rządu ausfryackioąo I angielskiego.
ampmzji T o w . r x y . t w n  p r z y  c .  k .  p a W . t w o w e |  C *> “ t r » i | j  
Kasie w e  W i e d n i a  |ako g w a r a n c y a  d l a  n k M p . * e z » » J

w  A a s l r y i  w y n o s i

m r  k o r o n  3 4 , 7 7 2 . 2 9 7 * 0 8 *  " W
Ogólne dochody w  roku 1906 . . . . K  33,155.775*
O gólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K  229,546.519'-
W yp ła co n e  police w r. 1906 .......................... K  539,742.984*-
Ogólna nadw yżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,72Sh450*-

Now e ta ry fy  z korzystnem i kom binacyam i. 
In fo rm acye i prospektu darmo i opłatnie.

Filia dia Austryi: Wien, I., Giselastrasse N r.!.
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29,1. piętr
P r z y j m u j e  s i ę  c h ę t n i e  p o d  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  t a k i e  o s o b y ,  k t ó r e '  
s i ę  j a k o  a k w i z y t o r z y  d o  p r z y j m o w a n i a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  n ń i a w a l

5 0 0 0  Z egarków  darm o
P o l s k i  k a t a l o g  w y s y ł a m  k a ż d e m u  d a r m o  b e z  j a k i e j k o l w i e k  z a 

p ł a t y  i  o p ł a t n i e .

Koron 
Rgskopf patent 3 -
Srebrny Roskopf 6- 
Kolejowy Roskopf 7* 
Sr.br.z|)g<fw.ko,artą 3'*

Koron 
Budzik . . . 2'40 
z świec, tarczą 3'— 
z dzwon. wieź. 51— 
Zegar kuchenny 3 —

Koron 
Budzik . . . 6 -
z bijącym work. 8-- 
z muzyką . .10'-
6 walców . . 12-

KoKn 
Pendułowy 70 n . 7'- 
z dzwonom wleź- 9 - 
z budzikiem • 10- 
z muzyką . -12'-

Oryginalae Omega, Schaffhausan, Glashiitte, Helios, Amalfa, c. k. w/pr. 
od K 13, jako też towary złate 1 srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej. 

3-letaia gw arancya, Zamiana lnb zwrot pieniędzy.

Mai Bbhnel, Wien IV., Margaretbenstr. 27/47.*’
Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksator. Największa i najstarsza firna. 
Założona w roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opłalnis.


